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N i e o f i c j a l n y  p r z y j a z d  d o  W a r s z a w y  
a m b a s a d o r a  F r a n c j i p . L a r o c h e  

W y d a r z e n i e  p o l i t y c z n e  p i e r w s z o r z ę d n e j  
d o n i o s ł o ś c i

P r z e d  tr z e m a  d n ia m i

p r z y jec h a ł d o W a r sz a w y  

p . L a r o c h e ,

m ia n o w a n y p r z e d p a r u ty g o *  

d n ia m i

a m b a sa d o r e m  F r a n c j i p r z y  

r z ą d z ie  P o lsk im .

P . L a r o c h e p r z y je c h a ł n ie o fi*  

c ja ln ie i n a  r a z ie  n ie o f ic ja ln ie  

te ż p e łn i sw e o b o w ią z k i. P o *  
p r z e d n i a m b a sa d o r , p . P a n a *  

f ie u  n ie d a w n o  u le g ł w y p a d k o ­

w i z ła m a n ia n o g i i n ie m ó g ł  

o p u śc ić d o tą d sw eg o s ta n o *  

w isk a .
P r z y ja z d  d o W a r sz a w y  p . 

L a r o c h e ju ż  te r a z ,

J e s t w y d a r z en ie m  p o lity c z n e m  

p ie r w sz o rz ę d n e j d o n io s ło śc i.

P . L a r o c h e je s t je d n y m  z  n a j*  

w y b itn ie jsz y ch d y p lo m a tó w  

fr a n c u sk ic h . B y ł d y r e k to r e m  

d y p lo m a ty c z n y m n a Q u a i 

d  O r sa y , b r a ł c z y n n y u d z ia ł

D o K i m  k o r z y s t n i e  e m i g r o w a ć :  
t o  A m e r y k i  c z y  k r a j ó w  e u r o p e j s k i c h ?

N i e  m a m y  u s t a w y  e m i g r a c y j n e j  

D o p i e r o  t e r a z  p r z y s t ę p u j e  S e j m  d o  z a p e ł n i e n i a  
t e j  l u k i

Z a g a d n ien ie  e m ig r a c j i je s t d la  

P o lsk i pierw szorzędnej donio ­

słości, poniew aż Polska jest

k la sy c z n y m  k r a je m  e m ig ra c j i,

skąd rok rocznie setki tysięcy  

ludzi w yjeżdża na obczyznę w  

poszukiw aniu pracy.
Tym czasem zagadnienie em i­

gracyjne jest u nas

Kw  n a jw y ż sz y m  s to p n ia  

z a n ie d b a n e .

N ie  było  u nas dotąd naw et

p r ó b  s tw o r ze n ia  u s ta w y  

•m ig r a c y jn e j

i nie ustalono jeszcze naw et

ja k a p o lity k a e m ig r a c y jn a  je s t  

k o r z y s tn e j

popierająca em igrację kontynen  

talną na roboty sezonow e do  

różnych krajów europejskich, 

czy też em igrację zam orską dla 

celów osadniczych w krajach  

am erykańskich.

D opiero w czoraj rozpoczęła 

s ię w  sęjm ow ej kom isji em igra­

cyjnej dyskusja, która m a to za­

Z  g i e ł d y  z b o ż o w e j I  r y n k o  w a m .

N a w c zo r a jsze j g ie łd z ie z b o ż o w o -1  

to w a ro w e j o b r o ty b y ły n iez n a c z n e , 

w o b e c b r a k u  d o b r y c h  g a t . z b ó ż . Z  te ­

g o  te ż w z b lę d u  c e n y  p o d le g a ły  z h a c z -  

n y m  w a h a n io m , z w ła sz c z a je ś li c h o ­

d z i o  ty to , g d y ż o f ia ro w y w a n o je w  

w is w szystkich rokow aniach  

jakie Francja od kilku lat pro  

w adziła, i jest m ężem zaufa*  

nia zarów no B rianda, jak Po*  

incarego. W  tak w ażnej chw i*  

li, jak obecna, gdy w  G enew ie  

w ażą się losy Ligi N arodów , 

gdy się rozstrzyga, czy Liga  

pójdzie pod kom endę N ie*  

m ieć, czy też ochroni sw ą nie*  

zależność, czy w reszcie Polska 

z N iem cam i będzie rów noupra  

w niona, Francja  nie chciała, by  

jej A m basada w W arszaw ie 

pozostaw ała bez odpow iedział 

negio kierow nictw a.

O pinja polska w idzi w tćm  

dow ód, że traktat polsko fran  

cuski przynosi

coraz ściślejszą koordynację  

polityczną dw u państw ,

z których każde, pracow ać  

chce nad utrw aleniem pokoju  

i rów now agi politycznej w E*  

uropie.

gadnienie w yjaśnić. D yrektor 

U rzędu Em igracyjnego, p. G a­

w roński, ujął

te z y p o lity k i e m ig r a c y jn e j 

w następujących punktach:

1) Stała em igracja kontynen ­

talna nie przedstaw ia korzyści 

ani pod w zględem kulturalno- 

narodow ym , ani pod gospodar­

czym ; 2) Z punktu w idzenia  

państw ow ego i narodow ego naj­

odpow iedniejsza jest em igracja 

o charakterze osadniczym  na  

terenach St. Paulo i Parany. 

3) C elem skierow ania tam em i­

gracji polskiej na szerszą skalę  

w inny być zaw arte układy z 

rządem B razylijskiin, chroniące  

em igrantów i założenie tow a­

rzystw a kolonizacyjnego, które- 

by finansow ało em igrację. 4) 

Em igracja kontynentalna sezo­

now a m oże być tolerow ana, a 

w  każdym  razie w inna być kon ­

trolow ana i regulow ana.

D yskusję nad tym referatem  

odłożono do następnego posie­

dzenia.

g a t . o d  1 1 2 fa ł. w a g i h o len d e r sk ie j d o  

1 2 5 fn t . S to so w n ie d o te g o c e n y  w a ­

h a ły s ię o d  2 1 ,5 0 d o 2 3 z ł. z a k w in ta l 

fr a n k o W a r sza w a . P sz en icę o f ia r o w a ­

n o p o 4 0  z ł. fr a n k o W a r sza w a . O p a d y  

a tm o s fe ry c zn e w p ły w a ją n a p o g a rsz a ­

n ie s ię g a tu n k u z b ó ż .

„ W y z w o łsn le "  
z a z m ia n a  K o n sty tu c j i 

Z w i ę k s z e n i e  w ł a d z y  

P r e z y d e n t a  

I r o z w i ą z a n i e  S e j m u

W czoraj obradow ały połączo  

ne prezydja głów nego zarządu  

i K lubu parlam entarnego „W y­

zw olenia'* .

N arady, w których w zięło  

rów nież udział kilku zaproszo ­

nych posłów z poza prezydjum , 

dotyczyły opracow ania

rezolucji na K ongres 

„W yzw olenia**, 

który odbędzie się w dniach  

21 i 22 b. m .

M . in . rezolucje m ają się do­

m agać zw iększenia w ładzy Pre­

zydenta R zeczypospolitej i jak- 

najszybszego rozw iązania obec­
nego Sejm u,

f

ttmsttigiL
A l e  p r a g n i e  w y r z e c z e n i a  

s i ę  p r z e z  P o l s k ę  

p o l i t y k i b a ł t y c k i e j

t  O f i c j a l n y  g ł o s  s o w i e c k i

M oskiew skie „Izw iestja” 

zam ieszczają artykuł w stęp*  

ny zatytułow any

„C zy dojdziem y do porożu*  

m ienia z Polską” .

Pism o sow ieckie sądzi, że w y*  

nik narad genew skich oraz  

postulaty życia gospodarcze*  

go

zm uszą Polskę do pew nego  

zbliżenia z R osją sow iecką.

Zbliżają się rokow ania w  

kw estji zaw arcia traktatu han  

d low ego. R ząd sow iecki go*  

tów  jest poczynić kroki w  kie 

runku zbliżenia się z Polską, 

lecz pod jednym w arunkiem

Polska pow inna się zrzec  

w szelkich specjalnych preten*  

sji w  państw ach bałtyckich, 

uznając, iż nie posiada tam  

żadnych specjalnych intere*  

sów . Jest to w arunek nieodzo  

w ny, bez urzeczyw istnienia 

którego porozum ienie polsko*  

sow ieckie nie da się przepro*  

w adzić

Z l o t y  i  D o l a r

W c z o r a j B a n k P o l s k a  

p ł a c i ł z a  d o l a r a  7 . 6 0  z ł >  

W  o b r o t a c h  m i ę d z y b a n ­

k o w y c h  ż ą d a n o  7 . 6 3

B r l a n d  z n a l a z ł  „ f o r m u l ę " ;

m i e j s c e  n i e s t a ł e
K w e s t j ę  s t a ł y c h  m i e j s c  o d r o c z y ć  d o  w r z e ś n i a

W s z y s t k o  j e d n a k  u z a l e ż n i o n e  
j e s t  o d  „ d o b r e j  w o l i “  H i e m i e c

G EN EW A . 12. 3. (PA T.) -  

Szw ajo. A g. Tel. O dbyła się 

dziś popołudniu narada  

państw , które podpisały układ  

reński Po zakończeniu konfe*  

rencji B riand ośw iadczył, że  

w rezultacie narad zdaje się  

w yłaniać rozw iązanie, idące w  

następującym  kierunku: 1) na*  

tychm iastow e przyznanie sta­

łego m iejsca w R adzie dla  

N iem iec, 2) odroczenie rozpa*  

tryw ania kw estji innych  

m iejsc stałych w  R adzie Ligi 

do w rześniow ego Zgrom adzę*  

nia Ligi,

3) natychm iastow e przyzna*  

nie Polsce niestałego m iejsca

w  R adzie Ligi

To ostatnie m iałoby nastąpić  

już

po  przyjęciu N iem iec do  R ady  

Ligi,

a w ięc przew iduje

„ D u c h  L o c a r n a ”  w  p l k e l h a u b l e  

N i e m c y  o d r z u c a j ą  p r o p o n o w a n y  
k o m p r o m i s

G EN EW A ,12.3 (PA T) (g. 22). 

Jak się dow iaduje agencja H a- 

■vasa, kanclerz Luther zakom u­

nikow ał delegatom  koalicyjnym , 

iż nie m oże zaakceptow ać za­

Sytuacja w Genewie nad 
wyraz poważna

B r l a n d  s t w i e r d z a , ż e  s p o w o d o w a ł a  j ą  z ł a  w o l a  

N i e m i e c  x

G EN EW A , 12J (PA T). -  

B riand po odbyciu w  godzinach  

w ieczornych konferencji z C ham  

berlainem , Scialoją i V ander- 

veldcm w spraw ie

bardzo pow ażnej sytuacji, 

którą w ytw orzyła

odm ow na odpow iedź delegacji 

niem ieckiej

stw ierdził w rozm ow ie z przed­

staw icielam i prasy, że

aljanci posunęli się do ostatnich 

granic pojednaw czości.

N iestety, N iem cy dały odpo­

w iedź odm ow ną. C o teraz na­

stąpi, na to pytanie trudno w  

tej chw ili odpowiedzieć. W  każ- 

nym razie —  m ów ił B riand —  

ew entualne now e propozycje  

m usialyby już w yjść ze strony  

N iem iec,

zgodę na to N iem iec, 

poniew aż jak w iadom o, R adą  

w  tym  w ypadku m usiałaby po  

w ziąć uchw ałę jednom yślnie.

Pozatem Szw ajc. A gencją  

Telegr. dow iaduje się, że  

opozycja ze strony B razylJJ 1  

H iszpanii nieco złagodniała, 

w obec czego w ydaje się już  

m ożliw em  odroczenie do w rze  

śnia spraw y przydzielenia sta*  

łych m iejsc w R adzie. C o się  

tyczy opozycyjnego stanow i*  

ska Szw ecji, to  w  kolach sprzyj 

m ierzonych m ają nadzieję, iż  

rów nież i ona, której opozycją: 
w szak głów nie dotyczyła przyj 

znania now ych stałych m iejso  

w R adzie, obecnie będzie: 

skłonniejsza do  ustępstw , o ile, 

oczyw iście i N iem cy, ze sw ej 

strony, rów nież nie będą  

trw ały na sw em stanow isku  

odm ow nem .

proponow anego m u dzisiaj n O  

w ego pojednaw czego rozw iąza­

nia trudności, polegającego n a  

przyznaniu Polsce już te r a ł 

m iejsca niestałego.

jako ich inicjatyw a, gdyż one to  

spraw iły, iż stw orzył się taki

krytyczny stan rzeczy.

Sytuacja obecnie w ytw orzyła 

się taka, że kanclerz R zeszy, dr, 

Luther ze sw ej strony  ponow nie 

w skazuje na znany niem iecki 

punkt w idzenia, polegający na  

tem , iż

N iem cy nie m ogą nic pow ie­

dzieć , zanim  nie staną się człon  

kiem Ligi N arodów , 

oraz że w ysunęły one już w ła­

sną propozycję, m ianow icie co  

do pow ołania kom isji dla zbada­

nia spraw y rozszerzenia składu

R adv Ligi.

W końcu tej rozm owy z dzień  

nikarzam i B riand  ośw iadczył, że

narady będą kontynuow ane  

jeszcze dziś w ieczorem orai ;

jutro od sam ego rana.
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S y tu ac ja w  G en ew ie zaczy n a  

u rastać d o  ro zm iaró w  n ies ły ch a  

n eg o sk an d a lu p o lity czn o -dy -  

p lo m aty czn ego .

O d sześc iu d n i b aw i n ad Je ­

z io rem  G eń ew sk iem  k ilk u d zie ­

s ięc iu czo ło w y ch p o lity k ó w  

w szy stk ich p raw ie p ań stw  E u ­

ro p y , b aw ią ca łe sz tab y  p o m o c ­

n ik ó w , o d b y w ają s ię d z iesią tk i  

sp o tk ań , zeb rań , p o u fn y ch , ta j­

n y ch , p ry w atny ch  n arad  i t. d . i 

w rezu ltac ie o trzy m u je s ię~ . 

p raw ie n ic .

C ałe zg rom adzen ie , ju t n aw et 

o fic ja ln ie o tw arte , u tk n ę ło  w  

b ezn ad z ie jn y m , b ezsiln y m  im -  

p asie^ .
•

M istern ie  o d  sze reg u  la t p n m z  

d y p lo m ac ję an g ie lsk ą p rzy g o to ­

w an eg o w p row ad zen ia N iem iec  

d o sp o łeczn o ści n aro d ów n ie  

u d a ło  s ię d o k o n ać^ , n iesp o strze  NMLKJIHGFEDCBA

ien ie . M o że p ó źn o , n ap ew n o  

zaś n ie d o ść u d o ic ie i en erg icz ­

n ie —  jed n ak p rzed w ejściem  

teu to n ó w n a ry n ek g en ew sk i  

szereg p ań stw m n iefscy ch za-  

iąd a ł zab ezp ieczen ia w  fo rm ie  

rek o n stru k c ji R ad y L ig i,

S łu szn ie p o d n ies io n o , że L i­

g a b ez N iem có w  i L ig a z N iem ­

cam i są to rzeczy zg o ła ró żn e , 

i w y m ag a jące in n y ch , d o k ład ­

n ie jszy ch , w y raz is tszy ch  s to su n ­

k ów w zarząd z ie te j sp , ak c. 

„E u ro p a —  h u rto w n ia p o k o ju  

i b ezp ieczeń stw a* 4..

O k aza ło s ię jed n ak , że p rzo ­

d u jąca w  L id ze d y p lo m ac ja  b ry ­

ty jsk a tak d o k ład n ie ig n o ro w a ­

ła te p rzem ian y w p o g ląd ach  

m ały ch ak c jan arju szó w d u że j 

sp ó łk i ak cy jn e j, iż zg o ła s ię d o  

zg rom ad zen ia  w aln eg o  n ie p rzy ­

gotow ała ..
•

P rzed ło żo n o zg ro m ad zen iu b i 

Jan * in te resó w  c iem n y i n ie ­

p rze jrzy sty , T  an t  jem y R ad y  

i Z arząd u  są , p raw a  n o w y ch  ak -  

ie jan o rju szó w —  zab ezp ieczo n o , 

w ięk szo ść „w łasn a 4 4 je s t.

N ie o b liczo n o  s ię ty lko  z  tem , 

Ż e m ali ak c jo n arju szc ; P o lsk a ,  

B razy lja , H iszp an ja i t  d . zro b ią  

zg ie łk i p o d e jm ą am b arasu jącą  

d y sk u sję n ad  b ilan sem .

T y m czasem  zaś d em o k racja  

w łaśn ie n ak azu je o p iek ow ać s ię  

im a ły m i ak c jo n ariu szam i, p o n ie ­

w aż o n i to  tw o rzą w  d ro d ze m a  

ły ch o szczęd n o śc i d u że k ap ita ­

ły  sp o łeczn e.

L ig a  N aro d ó w  o  p raw ach  m a ­

ły ch n aro d ó w ch c ia ła zap o ­

m n ieć^ .
*

W o b ec  sp rzeczn o śc i ty ch  d w u  

o b o zów  —  o b ecn ie ... szu k a s ię  

fo rm u ły .

F o rm u ła —  je s t to tak ie s ło ­

w o —  s ty lis ty czn e u jęcie sy tu ­

ac ji, k tó re ., ła ta sy tu ac ję .

Jest p raw ie ja sn e , że w o b ec  

zo b o w iązań lo cam eń sk ich N iem  

cy  m u szą b y ć p rzy ję te . Jes t ja ­

sn e , że N iem cy za w aru n ek  p o ­

s taw iły : b ez P o lsk i! Jest w resz  

c ie ja sn e , że P o lsk a d o m ag a s ię  

ró w no czesn eg o z N iem cam i

T
bilansu

Sp. Akc.c<
p rzy jęc ia n a s ta le m ie jsce d o  

R ad y .

I te raz  n a  u jęc ie te j sy tu ac ji”  

szu k a s ię p ap ie ro w ej, p ro to k ó ­

la rn e j fo rm u ły .

Jest to zab aw a d u ży ch d z ie ­

li

D y p lo m ac ja eu ro p e jsk a d o ­

w io d ła, że n ic p an u je n ad  sy tu ­

ac ją .

Z jazd g en ew sk i je s t w y razem  

że w  L id ze N aro dó w  p an u je b ez  

h o ło w ie, że n ik t n ie b ad a ł n a ­

s tro jó w , że n ik t s ię n ie p rzyg o ­

to w ał n a leży c ie d o  u ro czy sto śc i,

I d la teg o zam iast u ro czy sto ­

śc i —  p o w sta ł b a łag aiu .

P ie rw szo ro czn i s tu d en c i n ie ­

raz lep ie j p an u ją n ad tech n ik ą  

zb io ro w eg o ży c ia . A le s tu d en ­

c i m ają zd o ln o ść b ezp o śred n io ­

śc i u czu ć i d z iałań .

L ead erzy  L ig i zak łam ać  s ię—  

i te raz n ie u m ie ją zn a leźć w y j­

ścia .

Rozpacz
Parę słćw o 

Zwałczolmy trMło
R o zp acz o g arn ia , g d y w id zi  

s ię w  k ra ju tak zn ak o m ite p o ­
s tępy a lk o ho lizm u !

N ie p o trzeb a d la zao b serw o ­
w an ia teg o  z jaw isk a w n ik ać b ar  
d zo g łęb o k o  w  ży c ie sp o łeczn e.  
W y sta rczy p rze jść p o W arsza ­
w ie : w  b ia ły d z ień p o u licach  
m iasta  w ałęsa ją s ię p ijan i, s ie ją ­
cy w id o k iem  sw o im o b rzy d ze ­
n ie  i zg o rszen ie . D o  p ik an tn y ch  
scen  ro d za jo w y ch  n a leżą

so b o tn ie i n ied z ie ln e ty p y  
„filiżan k o w iczó w 4 4

d em o nstru jący ch ad o c td o s sp o ­
łeczeń stw u ... „sro g o ść” k o n tro li 

ad m in is tracy jn e j n ad w y k o n y ­
w an iem  u staw y ,„

P ije m ło d y  i s ta ry , p ija d z iec i 

i k o b iety ; d o d o b reg o to n u w  
„sze rok ich ** sfe rach sp o łeczeń ­
s tw a n a leży

u p ić s ię p rzy  ck azp  a i b ez  
o k az ji;

w ó d k ą, w in em , lik ie ren u .

W y sta rczy zeb rać p lo n g aze-  
c iarsk i z jed n eg o ty g o d n ia .

T u  w  p ijack iem  o d u rzen iu  sy n  
zab ija m atk ę , tu jak iś a lk o h o lik  
b ez cerem o n ji w y rzu ca  p asażer ­

k ę  w  czasie  b ieg u  p o c iąg u  n a  to r  
k o le jo w y , to  zn ó w  p ijan i g o sp o ­
d arze d o m u p ijan eg o g o śc ia to ­
p ią w  g lin ian ce , b ra t za tru ty  a l­
k o h o lem  w b ija n ó ż  w  p ie rsi b ra ­
ta , m ąż s trze la d o żo n y i t d ., 

p o p rostu  b ez k o ń ca .

A  to są te k lęsk i, n ieszczę ­

śc ia i k a tastro fy , k tó re p rzen i­
k a ją d o w iad o m o ści p u b liczne j,  

A le p o za tem , ilu ż lu d z i  

trac i p ien iąd ze , h o n o r, zd ro w ie , 
zd o ln o ści,

p rzez ten  n a łó g  n ik czem n y . H e  

ro d zi s ię ep ilep ty k ó w  n a sk u ­

tek p ijaństw a ro d z icó w ?!
W szystk o  to  są p raw d y  s ta re , 

ach  jak  s ta re!
K w itło  ju ż  p ijań stw o  w  P o lsce  

w  X V III w iek u .

P ijan a P o lska , n ie w ied ząc  

o tem , s taczała s ię w  p rzep aść . 

C zy ch cem y , b y  p o w tó rzy ła s ię  

ta trag iczna h is to rja? !...

Słuchajmy
Polityka kredj

Pożycza się praa 

Mowa posła Stet

W  K rak o w ie o d b y ło s ię n ie ­
d aw n o  p o św ięcen ie  n o w ego  irP a  

łacu L M . C . A .* * , u fu n d ow an e ­
g o p rzez am ery kan in a , p . F en -  
n a . P rzy te j o k az ji p rzy b y ł d o  

p o d w aw elsk ieg o g ro d u

p o seł am ery k ań sk i w  P o lsce ,  
p . S te tso n ,

k tó ry w y g ło sił o k o liczn o śc io w e  

p rzem ó w ien ie .
Jak  d o n o si k rak o w sk i „C zas 4* , 

p . S tetso n  sk o rzy sta ł ze sp o so b ­

n o śc i, ab y  —  zach o d n im  d o b rym  
zw y cza jem  —  p o ru szy ć sze reg  
d o n io sły ch  sp raw , m . in . k w estję  

p o lity k i k red y to w ej A m ery k i 
w o b ec E u ro p y w o g ó le i w o b ec  
P o lsk i w  szczeg ó ln o śc i

B o g a ta A m ery k a n ie u ch y la  

s ię ted y  o d  p o ży czek

P o ży czy zaw sze ch ę tn ie , 
ab y  p o m ó d z ,  

a le ty lko ty m , k tó rzy o k azu ją  
g o to w o ść n ie  ty lk o w zięc ia p o ­
ży czk i, a le tak że d o p o m o żen ia  

so b ie sam em u . In n e p o stęp o ­
w an ie b an k ie ró w  b y ło b y i n ie -  
m o raln em i n ieek o n o m icznem .

C zy P o lsk a m o że liczy ć n a  
p o ży czk i? P . S te tso n  p o p rzed za

ogarniaj
alkoholiżmie

nędzy I desmracll
Z ap ew n e tak , b o o to jeden  

z p o słów „d em o k raty czn y ch * * ,  

p rzy  d y sk u sji n ad  b u d że tem  M i­
n is te rs tw a S p raw tW ew n ętrz - 

n y ch  

żąd a zn ies ien ia u staw y an ty al­
k o h o lo w ej,

p o n iew aż u staw a ta ... „d em o ra ­
lizu je lu d n ość i p o lic ję” . P an  
p o se ł ro zu m ie to  tak , że

p o lic ja za łap ó w k i n ie p rzestrze  

g a u staw y ,

to le ru je ta jn e g o rze ln ie , ta jn e  

szy nk i i t. p . —  A  w ięc— „zn ieS ć  

u staw ę* * .

B ajeczn e , d o p raw d y !

R ó w n a  s ię  to  rad zie : u c iąć  g ło  

w ę, p o n iew aż b o li!

C o za n ies ły ch an e  

p rzy zn an ie s ię d o b ezsiln o śc i 
w o b ec p rzestęp stw a .

Z am iast u su n ąć łap o w n ik ó w  
i zastąp ić ich lu d źm i u czc iw y ­
m i, zam iast o g ło sić  n ag ro d y  p ie ­

n iężn e za w y k ry c ie ta jn y ch  
szy n k ó w  i g o rze ln i, zam iast 

u ży ć p o lic ji k o b iece j, d o p rze ­
s trzeg an ia zb aw ien n ej u staw y , 

w o ła s ię o zn ies ien ie p raw a , 
k tó re n ieg d yś z en tuz jazm em  
p rzy jęto , p o  to , b y  g o  n ie  w y k o ­
n y w ać w cale  i p o d k o p y w ać n ie ­
u stan n ie jaw n ie i sk ry c ie !

A tam za o cean em ... tam , 

g d z ie n ie w o ln o an i p ro d u ko ­
w ać a lk o h o lu , an i m in h an d lo ­

w ać, an i g o u ży w ać

u rasta w  s iły sp o łeczeń stw o  

b o g a te , zd ro w o ,

o tęg ich m u sk u łach , o b ijący ch  
m o cn o se rcach , o ro z ro śn ię ty ch  

k la tk ach p ie rs io w y ch , w y trw a ­

łe n a tru d , o d w ażn e , o w o li że ­
lazn e j, o zd o ln o śc iach n iep rzy -  

tęp io n y ch  tru cizn ą, 

rasa p rzy szły ch p an ó w  św ia ta , 

co w n iew o ln ik ó w ek o n o m icz­
n y ch zam ien ią w k ró tce , zg rzy ­
b ia ły ch , zd eg en ero w an y eh a l­

k o h o lik ó w eu ro pe jsk ich .

A le m y ,. P o lacy , je s teśm y  ra ­
są m ło d ą; o 1 0 s tu lec i p ó źn ie j  

uważnie...
Iowa Ameryki 
ijęcym i na pracę 

łona w Krakowie 

to ro zw ażan iam i o g ó ln eg o zflfc - 
czen ia . P rzy b y sze z za o cean u  

n ie m o g ą n ad z iw ić s ię n ad m ier­
n ie ro zw in ię te j d z iała ln ośc i ek o ­
n o m iczn e j p ań stw a p o lsk ieg o . 
R azi ich p rzed ew szy stk iem  

w ie lk a ilo ść p rzed sięb io rstw  
1 m o n o p o li p ań stw o w y ch , 

u szczu p la jąca d o ch o do w o ść g o ­

sp o d ars tw a sp o łeczn eg o .
W y n ik a z teg o , że A m ery k a  

w o ła łab y k red y ty d la p rzem y ­
s ło w có w  i k u p có w , a  n ie  p o ży cz  

k i p ań stw o w e.
P o za tem  —  

p o ży czk a m u siałab y iść n a ce le  
p ro d u k cy jne .

N ie  n a  b u d że t, n ie  n a  p en sje d la  

u rzęd n ik ó w , a le d la fab ry k , d la  

ru ch u  i p ro d u kc ji.
P . S te tson n ie zan ied b a ł d o ­

d ać , że „P o d o b n e zastrzeżen ie  
zaw ie ra ła u m o w a o p o ży czk ę  

D illo n  a .

A fera ta sk o ńczy ła s ię o b o p Ó l-  
n em  ro zcza ro w an iem .

Z u ży c ie  p o ży czk i b y ło  m ało  p ro ­

d u k cy jn e . T en  p rzeb ieg  w y p ad ­
k ó w  n ie u ła tw ia zac iąg n ięc ia  
n o w ej p o ży czk i w  S tan ach . O  ile  
jed n ak m im o teg o b y łab y d la  
n as m o żliw ą d o o siąg n ięcia , to  

w  tak im  raz ie n a leżało b y  s ię li­
czy ć , zd an iem  p . S te tso n a , 

z p o n o w ien iem ze s tro ny w ie ­
rzy c ie li am ery k ań sk ich zastrze ­

żen ia , 

zo b o w iązu jąceg o  n as d o  p ro d u k ­

cy jn eg o  zu ży c ia p o ży czk i. P ra ­
w d o p o d o b n ie w ierzy c ie le am e ­
ry k ań scy zażąd a lib y sk u tecz ­
n y ch  ręk o jm i w y p ełn ien ia  p rzez  

n as teg o zo b o w iązan ia .
G ło s p o sła am ery k ań sk ieg o  

w  zestaw ien iu z tru d n o śc iam i 
ro k o w ań z B an k ers T ru stem  

d o w o d z i, że

g ru n t d la p o ży czk i p o lsk ie j 
je s t c iężk i.

N ie m am y zau fan ia! L u b im y  

szastać  p ien ięd zm i—  
b ez p o trzeb y i b ez p lan u .

L u d z ie to w id zą — i k rzy w ią  

s ię ...

Mówią, że-
—  k s. O k oń p ozosta ł p rezosem  R a  

d yk a łn ego S tron n ictw * C h łop sk iego . 

Jest za tem teraz p rezeoeas strom ae-  

tw * • jedn ym  człon ka ,

—  p oseł C zapiń sk i, k tóry rfed aw -  

n e b aw ił w  S aw ecji, ab y arab iać tam  

w śród rząd zących socja listów p rzy ­

ch yln e n astro je < D a P olak i, p o ośw iad ­

czen iach U n den a w G enew ie w ystę ­

p u je z P . P , S . i w stępu je... d o k lasz­

toru . P otw ierdzeni* d otych czas b rak ,  

b o szan , p oseł b aw i w D anfi, gd zie.., 

rob i to sam o . N a sk utk i d ługo n ie  

b ęd zie trzeba czekać .

MM ■■

o d n aszy ch sąs iad ó w p rzy ję ­
liśm y cy w ilizac ję eu rop e jsk ą .

T eraz w sta jem y d o żyd a

T eraz je s t p o ran ek n o w eg o  n a ­

szeg o  d n ia ...
..D em o k rac ja p o lsk a zro zu ­

m ieć m u si, że jeże li a lk o h o lizo ­
w an ie n a jsze rszy ch m as je s t in ­
te resem  ty ch k ap ita lis tó w , k tó ­

ry ch fo rtu ny z teg o p ro ced eru  

u ro sły , to  

in te resem  d em o k rac jt, zaró w n o  

jak ca łeg o n aro d u je s t trzeź ­
w o ść,

czy sto ść , zd row ie i d ążen ie d o  

n a jw y ższeg o p o z io m u k u ltu ry  

m o raln e j.

R o zp acz o g arn ia ...

BL Ccysingerówna.

P . N atan  S zw alb e w  „N aszy m  

P rzeg ląd zie* 4 b arw n ie o d tw arza  
sy tu ac ję , d o  jak ie j w  G en ew ie —  

p o p rzez L o carn o  —  d o szła s ta ­
ra , zd z iec inn ia ła E u ro p a :  

d ziesn ik an e n iem ieccy , form al­
n ie op anow ali w artą m asą k ulu a ­
ry P ałacu P ok oju . Język  n iem iec  
k i rozb rzm iew a tu n a k ażd ym  k ro  

k u , « w ejścia d o gm ach u sto ją  
u nifon now an i sp rzedaw cy „B erli­

n er T agebla tt"  i „F rank fu rter Z ei-  
tu n g* ‘; p ersonel sp raw d zający le ­
g itym acje n ag le zaczą ł tłum aczyć  
sw e zw yk łe francusk ie „carte  
d 'en tree” n a „E intr itsk arte” ; w  
liśc ie d elegacji p rzyby łych n a  

Z grom adzen ie figuru je ju ż „d ele ­
gation d u R eich A lłem an d ” (w y ­
raz „R eich" m a b yć rów now ażn i­
k iem  n iep rzetłu m acza ln ym  b ryty j­
sk iego E m p ire) —  k rótk o m ęw jąc  
m am y ju ż N iem cy w  L idze N aro ­

d ów zanim d yp lom aci d oszli d o  
p orozum ien ia co d o p roced u ry  
ich fak tycznego p rzy jęc ia , '

A  co b ęd z ie , g d y ju ż fo rm al­
n ie , leg e artis , z h o n o ram i i o -  
s ten tac ją n areszc ie tam  w ejd ą? ,

N ie b ęd z ie w eso ło !
T o  też „R zeczp o sp o lita 4 4 , k tó ­

ra  m ia ła o d w ag ę p ię tn o w ać ‘n a ­
ro d o w y ch p o słó w  ro b o tn iczy ch  

za o tw arte , b ez  p rzy łb icy  g ło so ­
w an ie p rzec iw  L o cam o, o b ecn ie  

sm ętn ie , o h —  jak że sm ętn ie  
w y p isu je :

Z iem ia P olska m a b ard zo d użo  

b ogactw m aterja lnych , a le d uszy  
n arod ow ej p o lsk iej jeszcze b ra ­
k uje siln ej w oli d o n a leży tego za ­
b ezp ieczen ia tej n iep od leg ło ści.  
Z m agając się w G enew ie o stak  
m iejsce w R ad zie L ig i, w ysilam y  
w olę, h artujem y ją , d ążym y-.do  
p otęg i, T o h artow an ie w oli n ie  
idz ie n a m arn e. W n et p rzfjd źie  
czas, że zastosu jem y ow ą w olę  
zahartow aną i d o n ap raw y .-w e ­
w n ętrzn ej,

B ijc ie s ię w  p ie rs i!

„K n rje r W arszew sk i* 4 n icu je  
n astro je w ew n ętrzn e, k tó re za ­
czy n a ją s ię ró w n ież u k ład ać  
p o d  zn ak iem  zn u żen ia :

Ś w ia t czuje się zm ęczon y sta ­
n em d ezorgan izacji p ó łłtyezn ej.  
S zu k a z n iej w yjścia . S cenk a  

z n iej w yjśc ia i aom  k raj, k tfco -  
m u się codzień p ow tarza , że  
w szystk iem u w in ien  S 0a , sM eM ra ' 
jego sk ład , a le i jigo u kład . Z n ać  
p o w szystk ich św ieżo og łoszon ych  

p rogram ach etrosod etw , k tóro  
p rzezorn ie jtr t d ziś szykm ą się d o; 
w yb orów , p om im o , że od b ęd ą stą / 
d opiero  za 1 i p ó ł roku , te ta  n ryśL  
je g łów nie zaprzą ta .

A  teraz k w ia tecsod L a  
„G azeta W arsz . P oran n a* p fe  

sza :

J»k w yraźn e są
B ry la św iadczy o tem  fak t n aztę-  
p u jący: W octatm ch d niach w  
L ob S m e m ia ł tką od być w iać *•-  
c^ łU tw -m y , k tóry jochak te fite  

d oszed ł d o sk u tku z p ow od a roz­
b icia go p rzez k om un istów . G d y  
p oseł B ry l d ow iedzia ł się o tem , 
te lzgra ficzn ie zap ow ied zia ł p rzy ­
jazd  sw ój d o L u blina z od czy tem ^ . 

„P raw d a o R osji sow ieck iej” ,

B ry l is to tn ie zaczy n a  u rastać  
d o ro zm iaró w ... sen sac ji. N a tle  
p o g ło sek o sw arach w ło n ie  
S tro n n ic tw a C h ło p sk ieg o sn u ć  
tu ta j m o żn a n a jfan tasty czn ie jsze  
p rzy p u szczen ia^ .

N ig dy  p rzecież n ie  m o żn a w ie  
d z ieć , d o k ąd d o jdz ie tak i p o se ł 

B ry L .

M o n arch o ty czn e „S ło w o * 4 

(W iln o ) rzu ca c ie rp k ie u w ag i:

D ojH d yL , Z  n azw ą tą łączy s ię  

n azw isko jedn ego z m in is tró w , 

k tóry ob ecn ie d zierży w sw ym  
ręka lo s i p rzyszło ść p o lsk ieg o  

ro ln ictw a ,
D ojlid y !-. to zw ierc iad ło , d o  

k tórego sp o łeczeń stw o p rzez s ie ­

d em  la t istn ien ia  rząd ów  p arlam ęa  

tarnych zag ląd a od czasu d o cza ­
su , b y stw ierdzić jak fu n k cjo n u je  

„n ajlep szy z ap ara tów d em o k ra ­

tyczn ych ' .

C zy  jed n ak że  n ie je s t to 'zh y t- 
n iem  u p ro szczen iem  ro zu m o w a ­

n ia . D o jlid y b y ły lisza jem  d e ­
m o k rac ji,., A k tó ż z liszajó w  

sąd zi o ca ły m  cz ło w ieku ? ,,.
A — m o i.
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Wiec ogólno-akademicki 
w sprawie Ligi NarodówLKJIHGFEDCBA

. W dniu 12 b. m. odbył się 
w sali Filharmonii wiec ogób 
no s akademicki w sprawie Ra 
dy Ligi Narodów.

Wiec zagaił przedstawiciel 
miejscowego Komitetu Akad, 
p. Białecki, prosząc na prze? 
.wodniczącego p. Pankiewicza, 
który zaprosił do prezydium 
prezesów Br. Pomocy wszyst? 
kichZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

w y ż s z y c h  u c z e ln i

a, w a r s z a w s k ic h .

Pierwszy przemawiał p. Rem? 
bieliński, który przedstawił 
zebranym ogólne tło politycz? 
,ne na terenie Ligi Narodów.

Swoista epidemja
Za dużo statystyki — za mato twórczej 

działalności

Trzeba się liczyć z obywatelem

Komisja Trzech, reorganizu­
jąca administrację, zwraca uwa­
gę na niepotrzebne zbieranie 
danych statystycznych przez 
urzędy rządowe i samorządowe.

Władze zupełnie niepotrzeb­
nie

m ę c z ą o b y w a te li w y p e łn ia n ie m  
r ó ż n y c h  d r u k ó w

i druczków, z któremi później 
same nie wiedzą, co mają właś­
ciwie robić.

Jako przykład, daje Komisja 
władze skarbowe, które, wie­
dząc często bardzo dobrze, ile 
mieszkańców może podatek do­
chodowy zapłacić — rozsyłają 
formularze podatkowe po 
wsiach, chociaż

ż a d e n c h ło p n ie je s t w  s ta n ie  
z r o z u m ie ć ,

Stalemy się coraz bardziej Europą
Opera warszawska nie będzie gorszą od 

innych

Jak się dowiadujemy tow. 
„Polskie Rad  jo" zwróciło się 
do zarządu teatrów miejskich 

z propozycją ustawienia na 
scenie Teatru Wielkiego

mikrofonu. W projektach ar? 
tystycznych „Polskiego Ra? 
djo" leży nadawanie

raz na tydzień przez radjo 
przedstawień opery

Warszawskiej natychmiast po 
uruchomieniu nowej silnej

Herezja i bluźnierstwo
Biskup marjawicki skazany

W płockim sądzie okręgo? 
wym zapadł 11 marca wyrok 
w sprawie arcybiskupa marja 
wickiego Jana Marji Kowal? 
skiego. skazujący go na 1 rok 
twierdzy z art 73 K.K. część I 
Winny bluźnierstwa prze? 
ciwko Bogu w utworze druko? 
wanym. Prokurator żądał 

natychmiastowego aresztowa?
nia skazanego

Komisarz rządu na m. Warszawę ustąpił

Komisarz rządu na m. War? 
szawę p. Jarmulowicz przecho 
dzi na stanowisko sędziego 
Najwyższego Trybunału Ad? 
ministracyjnego.

Po nim zabrał głos p. Wyszyń 
ski, który zaznaczył, że mło? 
dzież akademicka, która za­
wsze

stawała w pierwszym szeregu, 

ilekroć Polska, tego potrzebo? 
wała, również i teraz musi

zadokumentować sie jednoli? 

tą postawą

w sprawie mocarstwowego 
stanowiska Rzeczypospolitej.

Po wiecu odbył się pochód, 
który przeszedł przez ulice 
miasta i rozwiązał się pod gma 
chem Rady Ministrów.

o co właściwie chodzi. Wszak­
że nieraz nawet doświadczeni 
prawnicy muszą się porządnie 
nad niemi głowić.

Musi również ustać

m a n ja ż ą d a n ia o d  o b y w a te li 
d o w o d ó w ,

w sprawach, w których są one; 
zupełnie zbędne, lub też urzę­
dom i tak dobrze znane.

Komisja podkreśla, że władzą 
musi brać przedewszystkiem 
pod uwagę położenie obywate­
la, a nie trzymać się ściśle nie­
potrzebnej formalistyki.

Nie można więc

p ę d z ić  o b y w a te la  o d  u r z ę d u  d o  
u r z ę d u p o z b ę d n e z a łą c z n ik i, 

albo żądać od niego takich w y ­
jaśnień, których dać nie m o ż e —  
bo nie potrafi.

montowanej obecnie radjo? 
stacji.

Z kolei Polskie Radjo

wysyłać będzie drogą 
radjową

codziennie komunikaty o re­
pertuarze Teatru Wielkiego 
oraz rozmaite wiadomości, 
które by przyczyniły się do 
spotęgowania wśród szer? 
szych warstw zainteresowanie 
dla przedstawień opery war? 
szawskiej. (w.)

do czasu uprawomocnienia 
wyroku. Sąd przychylił się w 
zasadzie d otego wniosku zde? 
cydował jednak zwolnić ska­
zanego

za kaucją w wysokości 500 zł.

Proces wywołał wielkie zain? 
tercsowanie w mieście. Prze? 
bieg rozprawy był spokojny.

Obowiązki komisarza tym? 
czasem pełnić będzie dotych­
czasowy zastępca komisarza 
p. Tluchowski 9

K r a d z ie ż o & r a z ó w
»  K r ó le o s K le j s M e n ij i  

w  L o n d y n ie
Trzy z pięciu — złodziej 

dobrowolnie zwrócił

Niemiemą sensację wywo? 
łał w Londynie fakt okradze? 
nia w sposób niewytłumaczo? 
ny z galerji w Akademji Kró? 
lewsldej

pięciu cennych obrazów, 

z których cztery głośnego mas 
larza Constable‘a, jeden Bir? 
bet Fostera, znany londyń? 
skiej publiczności obraz p. t 
„Klatka z kurami".

Kradzież była tembardziej 
zastanawiająca, że

obrazy były mocno p r z y ś r u ­
bowane do ścian,

tak, że na odkręcenie śrub 
potrzeba było specjalnych na? 
rzędzi i dużo czasu. A jednak 
dokonano sprawnie trudnego 
dzieła, a

ślad kradzieży i jej sprawców 
pozostał niewyśledzony

Dopiero po kilku dniach, 
8 b. m. wieczorem, w admini? 
stracji znanego pisma londyń? 
skiego ..Daily Mail", otrzyma 
no z poczty przesyłkę w kształ 
cie dużego pudła, w którem, 
ku wielkiemu zdziwieniu od? 
biorców,

znaleziono trzy ze skradzio? 
nych obrazów

dwa Constablea i „Klatkę z 
kurami" Birket Forstera.

Zawezwani znawcy i urzęd? 
nicy z Galerji królewskiej 
stwierdzili

tożsamość odesłanych dzieł 
sztuki,

a przytem przekonano się, że 
zwrócono je w stanie nieuszko 
dzonym, z wyjątkiem jednego 
który był nieco podrapany, ale 
z powodu zbyt silnego przy? 
kładania stempli w urzędzie 
pocztowym. Znamiennym jest 
szczegół, że

adres nie był pisany, 

tylko wysyłający przybił na 
pudło wycięty tytuł gazety 
„Daily Mail".

Ślad pozostałych dwuch o? 
brązów na razie zaginął.

U s ta w a o n ie u c z c iw e !
K o n k u r e n c j i

Niestety i taka ustawa 
jest konieczną

Jak się dowiadujemy w nie­
długim czasie ma znaleźć roz­
wiązanie tak żywotna sprawa, 
jak

n ie u c z c iw a  k o n k u r e n c ja  w  p r z e ­

m y ś le  i h a n d lu .

W Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu jest w opracowaniu 
projekt ustawy, w szczególno­
ści obejmujący sprawy

o c h r o n y w ła sn o ś c i p r z e m y s ło ­

w e j i p r z e d s ię b io r s tw .

Sprawy te wymagają bardzo 
szczegółowych studjów i opra­
cowania, wobec czego projekt 
ustawy ma zostać wykończony 
w ciągu najbliższego miesiąca.

Ciągle radzą —• ale gdzie 

rezultaty?

Zastępujący premjera, mini 
ster spraw wewnętrznych, 
Raczkiewicz odbył dłuższą 
konferencję z min. Barlickim 
wsprawie uruchomienia robót 

publicznych dla bezrobotnych

Aresztowanie redaktora
10.000 zł. za skazanego o zabójstwo ordynata

i 5.000 zł. za oskarżonego o odczyt dziennikarza

Przeciwko redaktorowi Ta? 
deuszowi Wieniawie Długo? 
szowskiemu wytoczona zosta? 
ła sprawa z art. 129 i 154 k. k. 
(podburzanie i obraza władzy) 
Przestępstwo zostało popełnio 
n e

p o d c z a s w y g ła sz a n ia o d c z y tu

Wczoraj sędzia śledczy bgo 
rewiru m. Warszawy od razu, 
podczas pierwszego przesłu­
chania, nałożył na red. Długo? 
szewskiego.

a r e s z t p r e w e n c y jn y .

Wprawdzie sędzia śledczy 
chciał zwolnić p. Długoszow? 
skiego

z a  k a u c ją  5  ty s ię c y  z ło ty c h , 

ale ten, jako człowiek żyjący 
wyłącznie z ™óra i żywego 
słowa,

U d z ia ł r z a d a «  p o g r z e b ie n r c y b . C ie p la k a
Na pogrzeb ks. arcybiskupa 

Cieplaka z ramienia rządu u? 
dadzą się do Wilna ministro? 
wie: Stan. Grabski, gen. Żeli?

Protesty weksli przez pocztę
Kupcy chcą — poczta nie chce

J a k s ię d o w ia d u je „ G ło s C o d z ie n -  

n y “ —  Z w ią z e k I z b H a n d lo w o -P r z e -  

m y s ło w y c h  z w r ó c ił s ię d o p . M in is tr a  

P , i H . z m e m o r ja łe m , z a w ie r a ją c y m  

ż ą d a n ie r e w iz j i w y d a n e g o  p r z e z G . D . 

P i T . r o z p o r z ą d z e n ia , z a k a z u ją c e g o  

u r z ę d o m  p o c z to w y m o d d a w a n ia d o  

p r o te s tu w e k s li x s a m ą w y s ta w io n ą  

w  w a la c ie o b c e j .

.Z w ią z e k m o ty w u je s w e ż ą d a n ie :  

l -o tr u d n o ś c ia m i, ja k ie p o w s ta ły b y  

w  s to s u n k a c h k r e d y to w y c h z z a g r a ­

Z BOISK SPORTOWYCH.
W s z y s c y n a s i c z y te ln ic y z o s ta li 

ju ż p o in fo r m o w a n i o  p r o g r a m ie z a w o ­

d ó w  —  n a tu r a ln ie n a n a jb liż s z y te r ­

m in —  w  s to lic y , K r a k o w ie , L w o w ie  

i w o g ó le w  k r a ju .

D z is ia j —  d la o d s d a s y z a jmle m y 

s ię c o k o lw ie k s p o r te m  z a g r a n ic z n y m ,  

i to  g łó w n ie d la te g o , a ż e b y  m ie ć n » o ± -  

n o ś ć p o r ó w n a n ia g o z n a s z ą ^ . b ie ­

d o tą .

O d ło ż y m y  je d n a k  n a  s tr o n ę w ia d o ­

m o ś c i o w y s tę p a c h ... k r ó la s z w e d z ­

k ie g o , c z y te ż ja p o ń s k ie g o n a s tę p c y  

tr o n u , łu b is tn e g o a m e r y k a ń s k ie g o  

„ p r e z y d e n to w ic z a " , le c z z a jm ie m y s ię  

c z y s to s p o r to w ą  s tr o n ą  —  in te r e s u .

W ię c n a p r z y k ła d : n a o s ta tn ic h  z a ­

w o d a c h w  C h ic a g o H o ff o s ią g n ą ł w  

s k o k u o ty c z c e w y s o k o ś ć 4 .1 3 m .

K ie d y  m y ta k  s k o c z y m y ? ? J e d e n  

z n a s z y c h le k k o a t le tó w p o w ie d z ia ł 

n a m , ż e p r a w d o p o d o b n ie n ig d y . M y  

je d n a k s ą d z im y , ż e z a .. . 1 0 la t .

I n n a w ia d o m o ś ć : : —  m a g is tr a t m , 

P r a g i p r z y s tą p ił d o b u d o w a n ia w ie l ­

k ie g o p a ła c u z im o w e g o , k tó r y z a w ie ­

r a ć b ę d z ie te r e n d la z a w o d ó w  ły ż ­

w ia r s k ic h , h o c k e y u  i t  d . i t , d .

N a te m a t te j w ia d o m o ś c i n ie r o z ­

m a w ia liś m y z ż a d n y m  s p o r to w c e m ,—  

a to z te j p r o s te j p r z y c z y n y , ż e m a ­

g is tr a t m  s t W a r s z a w y  n ig d y  te g o  n ie  

z r o b i.

J e ż e li z a ś to z r o b i ja k iś p r z y s z ły  

m a g is tr a t w a r s z a w s k i, to  s ta n ie s ię to  

w c z a s ie , k ie d y o b e c n i s p o r to w c y  

z c a łą p e w n o ś c ią b ę d ą w s z y s c y n a  

ło n ie A b x a h a m a .

I d z ie m y d a le j :

P a r la m e n t a n g ie ls k i u c h w a lił, n a  

w n io s e k r z ą d u (n ie c z y j in n y ! ) , —  

s u b s y d ju m  w  w y s o k o ś c i 3 0 0 ty s . fu n ­

tó w  s z te r L n a p o d n ie s ie n ie s p o r tu  

w ś r ó d ... u r z ę d n ik ó w .

W A L K I Z A P A Ś N IC Z E W  C Y R K U  

W A R S Z A W S K I M .

W y n ik i w c z o r a js z y c h w a lk p r z e d ­

s ta w ia ją  s ię n a s tę p u ją c o :

P ie r w s z a  p a r a K a w a n  —  W illin g —  

b e z r e z u lta tu , w  d r u g ie j p a r z e B r y lla  

k ła d z ie w  1 m . 3 5 s e k . S w a  to n a , z a ś  

w tr z e c ie j T r e s t le r —  M a c h o w c a  

w  4  m . 3 0 s e k

W a lk a W ild m a n a z m u r z y n e m  

T h o m so n e m  n ie d a ła p o 2 0 m in . r e ­

z u lta tu .

W d e c y d u ją c e j w a lc e P in e c k ie g o  

z S o la r z e m , —  te n  o s ta tn i n ie w y tr z y ­

m a ł ż e la z n e g o „ n e ls o n a " p o lsk ie g o  

„ o lb r z y m a "  —  i p o d d a ł s ię p o 3 4  m i­

n u ta c h .

R o z p o w s z e c h n ia jc ie „ G Ł O S C o D llE H H V  ’ in

ta k w ie lk ie j s u m y p ie n ię d z y  
n ie p o s ia d a  i b o d a j n ig d y  n ie  

p o s ia d a ł,

więc został aresztowany.

Mimo  woli ciśnie się tu pod 
pióro kilka refleksji.

Ordynat Bisping, miljoner i: 
wielki właściciel ziemski, 

skazany przez sąd apelacyjny 
na kilka lat więzienia, 

zostaje pozostawiony na wol? 
jiej stopie za kaucją 10.000 zł.

Od biednego dziennikarza, 

żądana jest kaucja 5.000 zło? 
tych. Cyfry mówią za siebie.

W sprawie tej będzie dziś 
interweniował u ministra spra 
wiedliwości syndykat dzienni 
karzy polskich.

gowski i min. Raczkiewicz. 
Złożą on w Wilnie na trumnie, 
wieniec od rządu.

n ic ą w  r a z ie w p r o w a d z e n ia w  ty c h  

w s p o m n ia n e g o r o z p o r z ą d z e n ia ; 3 -a  

s p r z e c z n o ś c ią r o z p o r z ą d z e n ia z o d ­

n o ś n y m  p a r a g r a fe m  u s ta w y w e k s lo ­

w e j, o p ie w a ją c e j , * e J e d y n ie d e k n  i 

m e n t z le c e n io w y m u s i b y ć w y s ła w io ­

n y w  z ło ty c h p o L , n a to m ia o t d b ta s *  

m e n t w ie r z y te ln o śd o w y s z o ta o p ta -  

w a ć n a w a lu tę o b c ą .

J a k n a s io fo r a r a ją , s p r a w a wsta­

n ie z a ła tw io n a w  s e n s ie nwągłęduta- 

n ia ż ą d a ł I z b H a n d lo w y c h .

O to m  —  n ie c h s a m i n m ę iM n | 

m ó w ią .

J e s z c z e je d n a  w fa d e m o ta : MMnf- 

m  ś w ia ta w  te n m s ie , p . X  L m ^ a ą  

o f ia r o w a ł r z ą d  b a n c o s k i —  

no so wą

C z y a b y n n a n n , n ta te ta o , p n W B t  

m is tr z y n ie w  n a r c ia r s tw ie m o g ą ta  

c o ś p o d o b n e g o  U c z y ć ?

N a te m a t ta n m n ta a b y ja s a c ta  

b a r d z o d łu g o p isa ć , p o n ie w a ż ja d ta to ' 

s z c z u p ło ś ć m ie js c a  n a  to  n ie p o z w a la *  

w r ó c im y  d o  r z e c z y  n a s z y c h , —  w  ty m  

w y p a d k u d o z a k o e n s n ik o w a n ia , ta  

r o z g r y w k i •  m is tr z o s tw o  k la s y  B  o k r ę  

g u w a r s z a w s k ie g o r o z p o c z y n a ją s ś ę >  

w  s o b o tę d n ia 1 3 -g o b . m . K la s a B  

W O Z P N s k ła d a s ię z 1 3 k ta b ó w , 

w te r n 3 p r o w in c jo n a ln a . R o z g r y w ­

k i o d b y w a ją  s ię w  d w ó c h  g r u p a c h , p o  

6 k lu b ó w  w  k a ż d e j . F in a ł r o z e g r a ją  

d w u k r o tn ie z w y c ię z c y o b u g r a p . 

M is tr z k lu b ó w  k la sy B w e jd z ie p o  

u k o ń c z e n iu r o z g r y w e k te g o r o c z n y c h  

d o  k la s y  A  w  m ie js c e o s ta tn ie g o  k lu ­

b u  k la s y  A .

1 1



Str. 4 Dnia 15 marca 1926 r.

01062

Nr. 70

Z TEATRU.ONMLKJIHGFEDCBA

Don Juan mimowoli.
Farsa w 3 akt. Fr. Arnolda i E. 

Bacha.-Beż.: Fr. Chmurkowski

W iedeński produkt ,,1’ratero­

wego'4 humoru, którego ofiarą 

pada prywatny urzędnik, cym ­

bał nad cymbałami. Intryga o- 

parta na niewinnej „widoków ­

ce" z portretem'artystki filmo­

wej i na warjackiej ambicji pan 
ny na wydaniu, pożądającej na 

męża (wraz z matką) don Juana, 

zdobywcę firmowych kobiet. Ale 

nie o to chodzi — lecz o temat 

dla dowcipnych kalamburów i 

dla dowcipnych kalamburów i 

kiedy podobizna z widokówki 

przywdziewa na siebie żywe 

ciało i upomina się o honor.

Zagrano z odpowiednim tem ­

peramentem przy trafnej obsa­

dzie ról.
Don Juana grał p. Chmurko  w 

ski bardzo zabawnie, rozwese­

lając swoją pociesznością wido­

wnię, zwłaszcza po Maks-Lin- 

derowskiemu komiczny w amo­

rowych lansadach do p. Sobot- 

kowskiej, Ireny o przewróconej 

głowie. P. Sob. zagrała dziwa­

ka w odpowiedniej charaktery­

styce i inteligentnie. P. Cybul­
ski tworzył ruchliwy motor ak­

cji, unikając odpowiedzialności 
przed p. Elertowiczową. Arty­

stką kinową z obowiązku była 

p. Fiszerówna. P. Dąbrowski 
stworzył oryginalnego nicponia.

Polityka i miłość.
Komedja w 4 akt. J. Rączkow'- 

skiego — Reż.: Szafrański.

Rzecz krakowska, recenzją 

prasową przereklamowana i 

zbyt dodatnio oceniona. Nie mo­

że być chyba mowy o jakimś 

wyraniejszym talencie dramaty­

cznym. Kilka scen sfotografo­

wanych z życia i luźno stastry- 

gowanych, przeznaczonych na 

przedwyborczą agitację, z goto­

wą platformą haseł i progra- 

mów. Czwarty akt zupełnie zby 

teczny. Faktura bardzo sympli- 

cystyczna, niemal naiwma.

Reżyseria zrobiła wszystko,

zwłaszcza tej publiczności, która 

lubuje się w sensacyjności

BRODNICA. Wójtami zostali 

mianowani: na obwód Maiki p. 

Jan Stachowski z W ymokła, za­

stępcą p Michał Nowak z Tylic. 

Na obwód Gorzechówko p Ste­

fan Narzymski z Jabłonowa, 

Izast. p. Franciszek Czechowski 
'z Lembarga. Na obwód Jeleń

- - - - , ' p. Jan Jankowski z W ąpierska,
J izast. p. Teodor Swiniarski. Na 

jednej osoby. Znak, że Toruń loj)W (^d j_,embark p. Leon Plo- 

jakoś się poprawił. . trowski z Milszew, zast. p Fe-
- Systematyczną kradzież to-1 Golembiewski z Brudzaw. 

warów kolonialnych zgłosił się Na obwód W rocki p. Andrzej 

p. Krajnik (Szczytna 10). Spraw z Pustej Dąbrówki, zast. 

cą był niejaki K. z Torunia- p W ładysław Dominiczak z Cie

Ujawnienie oszustwa. Od- SZyH oi)Wód Bryńska p. Bro 

szukano sprawę oszustwa na,nisław Brzóskiewicz z Noska, 
szkodę Dr. W rembel (na 5000 zł.) zas| p Aleksander Figarski z 

Sprawcą jest niejakiś T. z ul. Kolonji Bryńsk. Na obwód No- 

Chełmińskiej. Iwawieś p. Zygmunt Roman z
- Napaść domowa. Niejąkis p lawęska> zast p Jan Kurowski

,W czoraj wieczorem pomię-| — Na fundusz bezrobocia zło- 
' 7 a 7 i nńł minfttn na- ’ yvli nn mnip v a c p oracownicv

podpatrzył chłopskich naszych
suwerenów (Bojko?), interesują- dzy godz 7 a 7 i pól miasto na- j żyli na moje ręce pracownicy  

cy w swoim referacie poseł- sze pozbawione było na przeciąg firmy W endisch i Ska składkę 
skim. Dostojnie zagrał Koziarę 115 minut prądu elektrycznego.'dobrowolną zebraną z opodiat- 

p. Burski, p. Fiszerówna porała W skutek zwarcia w kablu pou- kowania się od zarobku w kwo- 

się z Hanką (nie jej emploie). ziemnym 1 „ ’ ' ~ \ *
W szyscy inni wykonawcy do- wyskoczyły nagle w centrali ele- 

stosowali się do całości uważnie ktrowni

‘ i ze zrozumieniem.

Dekoracje p Rysiewicza dały ł'cz!le ’ 

odpowiednie tło stylowe dla u ’ , . .. . , .
akcji _  Acini > Błąd powstał w budce trans- resztowaia policja toruńska a.u

l “ -i... r.cr.l-.v' 71-inlr t a Trtrtiń

wysokiego napięcia cie 15,20 zł. Za obywatelskie  

pojmowanie sprawy i godny na­
śladowania czyn serdecznie dzię 

kuję.
Antczak, przew. Rady miejsk- • 

| — W ubiegiy piątek nie zaa- 1

na ul. Sienkiewicza 

wszystkie wyłączniki automa- 

przerywając dopływ 7

ESB

Polskie Iow. Kultury i Oświaty Robotniczej

„Pochodnia"

W poniedziałek, do. 15 mara 19261. 
w auli państw, gimnazjum męskiego 

w Toruniu 
(W ysoka 14) 

o godz. 7 wiece.

Wykład 
profes. Niwińskiego 

na temat:

Polska w  podziałach 
dzielnicowych.

(Wiek XII. i XIII.)
W stęp dla członków P. T. K. i O. R 

„Pochodnia" wolny.

W prowadzeni przez członków goście 

płacą 20 groszy.

Prezes: Eug. Baliński

formatorowej na narożniku Mic 

kie  wieża i Moniuszki.
W miejscu, gdzie kabel wycho­

dzi z ziemi, powstało zwarcie, 

wskutek czego przepodniki się 

przepaliły.

Dopiero po odkryciu błędu 

mogło nastąpić ponownie włą­

czenie centrali i z tern dopływ  

prądu, tak że centrum miasta i 

wszystkie dzielnice prócz bydgo- j 

skiego przedmieścia już po 15 wtargn^  do mleszkania p . B.'2 Bu^ aT ’  --------------------
minutach otraymaly pręd. Na Kowalskl^0 (Chodklewtoa 3) , G,>raJ-

bydgoskim przedmieściu zas>. poM1 tego 0Statnieg0i tak że ■ BRODNICA. Walka z bezrobo- 

l o- ciem. Miasto wyasygnowało w  

ostatnim czasie dosyć pokaźną 

sumę na roboty inwestycyjne. 

Przy pracach tych znalazło 

zatrudnienie  

bezrobotnych.

CHEŁMŻA. 
Cukrownia w  

z największych w Europie —  

wybudowała rafinerię, co poz­

woli na wyrób wszelkiego gatun  

ku przetworów cukrowych.

PELPLIN. Wybory do Rady 

gminnej dały następ, wyniku: 

Lista obywatelska otrzymaa 856 

głosów, a N. P. R. 838 głosów, 

tak że obie strony otrzymały  
równą ilość mandatów.

ŻELGOSZCZ, pow. starogardz­
ki. Nie było potrzeba wyborów 

do Rady gminnej, gdyż wpłynę­

ła tu tylko jedna lista kandyda­

tów, i to ze strony robotniczej. 

Na liście wysuniętej figurują 

robotnicy, rzemieślnicy, chałup­

nicy i drobni rolnicy. Kandyda­

ci tej listy wejdą więc bez wy­

borów do Rady gminnej.

gdzie właśnie .powstała P«X- Kowalski musitó udać się pod 
czyna przerwy, musiano naj-1 pjekę lekarską

pierw stworzyć drogę obejścia 

błędu, zanim możliwem było 

włączyć ponownie prąd. Praca 

ta zajęła jednak czasu ok. godzi­

ny —

Czy zwarcie w kablu powsta­

ło wskutek burzy i zaciekającej 

wody lub z innego powodu, wy- 

każe dopiero dokładne badanie.

Przy tej sposobności Zarząd! 

Elektrowni uprzejmie prosi, aby 

społeczeństwo zachowało w ta­

kich wypadkach więcej spokoju 

i cierpliwości, a nie alarmowało  

bez końca telefonicznie Elektro­

wnię domagając się wyświetle­

nia i podania powodów przerwy 

ruchu. To bowiem nie przyczyni 

w - się do szybszego powrotu prądu, 

i owszem przeciwnie, takie ciągłe 
• 'telefonowanie odwleka tylko u- 

jizędników i pracowników ru- 
[chu od swych zabiegów przy u-

co było potrzebne dla zapewnie- ! to  we, które mimo swoich wad 
nia powodzenia nie tyle utworo-| posiada tę dodatnią stronę, że 

nie jest zależne ani od braku 

prądu, gazu itp. nowoczesnych 

wynalazków. Oczywiście że wy­

padek ten zdenerwował wszyst­

kich właścicieli lamp elektrycz­

nych, bo szczęśliwy ten dom, w

wi, ile wykonawcom, co się w  

przeważne mierze udało. Zasłu­

guje na wyszczególnienie akt z 

wiecem, nieszczęśliwie przez au­

tora zakończona „Rotą" — któ­

ra ni przypiął ni przy  latał razi 
w tern zestawieniu. Reżyserja 

winna „Rotę" skreślić —  ale bra 

kłoby wtedy kropki? W ięc za­

stąpić czemś imiem.

Grał p. Szafrański po W ito- 

sowsku, świetny był p. Rembosz 

i p. Dąbrowski — bardzo dobry 

w typie Dr. Biedroń w wykona­

niu Anonima. P- Chmurkowski

KRONIKA
----— ---- "L Niedtiela

Marzec | Srodopustna
-« t ■ Poniedziałek  
JLO ■ Kleru., Lon.

PoniedziałekS wtorek
^EKRHHSM Lapina, Hero.

— Co grają w teatrze? Dziś 

niedzielę o 3,30 „Doiły".
O godz. 7,30 premiera operet-1  

ki „Cygańska miłość” . ।

— W sprawie przerwy w do- sunięciu błędu i przywróceniu  

starczaniu prądu. W ubiegły norfnalnego stanu.
piątek ok. godiz. 8 wieczorem  *ga .

ćwitł W takich bowiem razach pra- 
sły niemal w  całem mieście swia l . . . . Y

x icownicy sami zdają sobie całko-t a elektrycy -  iwicie s^wę z wXości wypad-

ciemnoso które «  ^  roz-

piaszac je t lie i p ‘ przerWę prądu jaknaj-
tu i owdzie jeszcze używane, no ’ . ... . . v J J 
. , . - . n f (prędzej zlikwidować .
i., konserwatywne światło naf- __________

— Nawet na podwórzu sądo­
wym nie pozostawi! jej w spo­
koju. W czwartek została za­

czepiona na podwórzu Sądu Po­

wiatowego w 7 Toruniu Banasz- 

kiewiczowa (Podgórna 8) Napa­

stnikiem był jej mąż, z którym  

żyje w separacji. Brutari pobił 

tak dotkliwie kobietę, że inusia- 
ła udać się do lekarza

GRUDZIĄDZ. Szofer - zło­
dziejem. Szofer miejski Jurkie­

wicz, odyrożąc dwóch panów do 

Grupy, jednemu z nich skradł 

portfel zawierający 200 zł. Po po 

wrocie do Grudziądza, Jurkie­

wicz „oblewając" „zarobek" u- 

pił się i spow rodow 7ał katastrofę 

uliczną.

Policja zaopiekowała się szo- 

ferem-złodziejem i pijanicą i o- 

sadzila pod kluczem.

— Teatr miejski wystawił sen 

sacyjną sztukę pt. „Cherlok 

Holmes” . Bohater sztuki jest 

znany szerokiej publiczności 

z opowieści kryminalnych Co­
nan Doyle ’go. Sztukę wystawio- 

o starannie, aktorzy wszyscy 

bez wyjątku spisali się dobrze.

wielu tutejszych

Rafinerja cukru.
Chełmży — jedna

Nakładem Drukarni Robotnicxe.j 

W . Pawlak i Spółka w Tcrunlu. 

Redaktor naczelny: A. Antczak. 
Sztuka powinna się podobać Redaktor ndnowiedi.: M. Muslal

którym natychmiast znalazły 

się pod ręku świece, gorzej zaś 

tam, gdzie ich nie było. Nastąpi­

ły liczne zapytanie telefoniczne 

pod adresem Elektrowni itp. 

W obec tych indagacji czuła się 

elektrownia zniewolona nade­

słać nam następujący komuni­

kat:

ft

UWAGA!
Nowoutworzony skład bławatów i konfekcji p. f.

„Tani Skład1*
w Toruniu przy ulicy Szewskiej nr. 24.

Mamy zaszczyt zawiadomić Szan. 

publiczność, że otrzymaliśmy większy  
transport towarów  blawatnych i konfekcji 

po bardzo tanich cenach.

Kto korzystnie i tanio chcę 

zakupić, niech się przekona i wstąpi 
do Taniego Składu przy ul. Szewskiej 24.

Na sezon letni
Przyjmuję wszelkie kapelusze, 
słomkowe  do  przefasonowania, farb, 
i czyszczenia według najnowszych 

fasonów.

Reperacje l prasowanie cylindrów
Ceny konkurencyjne Ceny konkurencyjne

Pracownia Kapeluszy
W. Florczak

Toruń, ul. Mostowa nr. 20

Przewielebnemu Duchowieństwu, w szczególności ks. prób. W ysińskiemu 

W . W . P. P. W ojewodzie, Prezydentowi Miasta, W ysokim W ładzom, tak Cywilnym  

jak W ojskowym, Misji Francuskiej, Członkom Magistratu i Rady Miejskiej, Towa­
rzystwom, Artystom Teatru Miejskiego, Obywatelstwu z Miasta i Okolicy, Krewnym, 
Przyjaciołom i Znajomym  i wszystkim udział biorącym w pogrzebie naszego drogiego 

zmarłego, ś. p.

Józefata Jankowskiego
jakoteż za złożone nam wyrazy i dowody żalu i współczucia, składamy na tej dro­

dze nasze najserdeczniejsze i wdzięczne

podziękowanie.
Toruń, dnia 13 marca 1926 r.

L. dz. VIII. 242/26.

Sprzeda! dreono uiytkotieio.
W drodze pisemnych ofert (submisji) odbędzie się sprzedaż 

poniżej wyszczególnionego drewne użytkowego sosnowego z lasów  
miasta Torunia z rewiru Olek,

Córka i rodzina.

Oddział Rozdział Sztuk
I. n. Ul. IV.

Razem m 3
klasjy m ’

52' sosna 518 13,35 63,63 127,36 97,52 301,86

Przetarg publiczny.
Dnia 25. bm. o godzinie 9-tej rano odbę­

dzie się w restauracji w Barbarce sprzedaż 

drewna opałowego i użytkowego z rewirów  
Barbarka i Olek dla potrzeb lokalnych.

Sprzedaż tylko za gotówkę.
Toruń, dnia 11. marca 1926 roku

MAGISTRAT.

Toraiisko pralnia
Przyjmuje wszelką 
bieliznę do prania 

i prasowania po ni­
skich cenach.

ul. Wielkie Barbary nr. U

Na sprzedaż 
mam garnitur kuchenny 
własnego malowania, Szafa 
mała do rzeczy, 2 stoliki 
do kwiatów, 2 kilimki i 4 
obrazki własnego  malowania 

bardzo korzystnie. 
Oglądać można co dzień od 

godz. 10— 7 wieczorem  
ul. W ysoka nr. 1 na parterze

Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem „Submisja na 
drewno użytkowe z Olka“ z podaniem ceny za 1 m 8 budulcu  

I. do VI. kl. oraz że na warunki sprzedaży oferent się zgadza należy  
skierować do Magistratu m. Torunia, W ydział dóbr miejskich.

Oferty winny wpłynąć do dnia 20. marca b. r. godz. 9-tej rano, 

poczem o godz. 10-tej nastąpi w obecności ewentualnie przybyłych 
oferentów otwarcie ofert w W ydziale dóbr miejskich (Ratusz 
pokój nr. 26) gdzie są również do przejrzenia warunki sprzedaży.

Drewno wskaźe leśniczy w lesie na miejscu.

Zatwierdzenie ofert zastrzega sobie Magistrat.
Toruń, dnia 11. marca 1926 r.

• Magistrat.

Książnica Kopemikańska

w  Toruniu


